
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do Nr. 16.
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€wasigd!a na niedzielę IV. po W idkkjnocy.
W  imię t  Ojca i t  Syna i f  Ducha świętego. Amen.
W  ow ym  czasie rzeki Jezus uczniom Swoim: Idę do 

Tego, który Mnie posiał, a żaden z W as nie pyta Mię, do­
kąd idziesz? ale iżem wam to powiedział, smutek napełnił 
serce wasze. Aleć Ja prawdę wam  powiadam, pożytecźno 
wam, abym Ja  odszedł; bo jeźli nie odejdę, Pocieszyciel nie 
przyjdzie do was, a jeśli odejdę, poślę Go do was. A On, 
gdy przyjdzie, będzie karał świat z grzechu, i z sprawiedli­
wości i z sądu. Z grzechu, mówię, iż nie wierzyli w e Mnie; 
a z sprawiedliwości, iż do Ojca idę, a już Mnie nie ujrzycie; 
a z sądu, iż książę tego świata już jest osądzony. Jeszcze 
wam  wiele mam mówić, ale teraz znieść nie możecie. Lecz 
gdy przyjdzie ów Duch prawdy, nauczy was wszelkiej p ra­
w dy :  bo nie sam od Siebie mówić będzie, ale cokolwiek 
usłyszy, mówić będzie, i co przyjść ma, oznajmi wam. On 
Mię uwielbi, bowiem z Mego weźmie, a wam opowie.

(Sw. Jan  rozdział XVI, w iersz 5— 14.1

D okąd my idziem y?
„Idę do tego, k tó ry  mnie poslał“.

Pan Jezus przepow iada Apostołom swoje W niebow stą­
pieni*. Idę do tego, który Mnie posłał. Z nieba przysze­
dłem  na ziemię, p rzysłał mnie tu mój Ojciec niebieski, abym 
św ia t % niewoli grzechow ej odkupił. Skoro tego dzieła do­
konam, pow rócę znowu do nieba, do Ojca mojego. Idę dc 
tego, k tóry  Mnie posłał.

A m y dokądże idziem y? — do strasznej wieczności, bo 
życie nasze tu się nie kończy. P raw da, postanowiono czło­
w iekow i raz  um rzeć, ale śmierć nasza będzie nam bram ą do 
życia  drugiego, k tóre końca już nie ma. Tu w ięc pielgrzy­
mami tylko jesteśm y, a praw dziw a nasza ojczyzna tam  do­
piero za grobem . Choć my o tein mało pam iętam y i dlatego 
w ydaje  się nam, że tu na wieki pozostaniem y.

P ro rok  Daniel do niewoli babilońskiej zabrany, o tw ierał 
codzień okienko sw ej izdebki, z upragnieniem  spoglądając



kt> Jeruzalem . Padfat leszcze na kolana i cześć o8dfwal Bo­
gu swojemu, którego Babilończycy nie znali, i wzdycha! 
z tęsknoty za swoją ojczyzną. — Czemuż to przecie nam nie 
tęskno jakoś za naszą praw dziw ą ojczyzną, tam  w wieczno­
śc i?  Tu bowiem do czasu tylko jesteśm y.

Do wieczności zdążam y w szyscy, ubogi czy bogaty za­
rów no; w ypada nam więc zapytać o drogę, k tóra tam pro­
wadzi. Bo wieczność ta uw ojaka: dobra albo zla, szczęśliwa 
albo nieszczęśliw a. Łatw o tu pobłąuzić.

Zygmunt, cesarz, py ta  Teodoryka, arcybiskupa z Kolonii,
0 najpew niejszą drogę do nieba. On odpow iada; „w rze­
czach św iatow ych drogi tej nie szukaj, cesarzu'*. „Którąże 
drogą trafię do nieba? * — zapyta! cesarz. „Drogą prostą, 
najpewniej, odrzekł arcybiskup *. „Któraż to jest ta prosta 
droga?* zapytuje cesarz. Arcybiskup mu odpow iada: „jeżeli 
Boga znasz i kochasz Go i w iernie Mu s!uzysz“.

I dla nas innej drogi niema do nieba. Najpierw więc 
trzeba nam znać Boga. — Pow iesz, jakże mi Boga znać, 
kiedy Go nie w idzę?

Kto był kiedy w Rzym ie i widział tam kościół św . Pio­
tra , zdumiewał się nie mało nad wielkością jego budowy, nad 
jego wspaniałością. 1 powiadał sobie: ten budowniczy, co 
ten kościół zbudow ał, wielki bvł i m ądry bardzo. Czemże 
Jednak jest kościół ów wobec tego kościoła. Jaki sobie Bóg 
w ybudow ał?  Cały ten św iat to kościół Boga, to Jego rąk 
dzieło. Jakiż on w spaniały! Na niebie tyle tam  prześlicz­
nych gwiazd, a między niemi słońce i księżyc, co w  tym 
kościele niby lampy wieczne płoną Panu Bogu. Na zierr.' tu 
ty le też cudów  swoich rozrzucił Bóg przed nami. Spoglą­
dając na nie, w ypada nam w ołać: „jakże wielm ożne. Panie, 
są uczynki T w oje; w szystkoś w m ądrości uczynił, napełnio­
na jest ziemia posiadłością Twoją*' (Ps. 103, 24). I niebiosa
1 ziemia opow iadają nam Boga.

Orl dębu aż do siokrótki głosi nam  w szystko  moc i wiel­
kość Boga, sław i dobroć Jego i m ądrość. Każde stw orzenie 
poucza nas o Bogu, że wielkim On jest i możr.ym i m ąorym  
i dobrym  bez końca, a ty powiadasz, że trudno znać ci Boga, 
bo Go na swoje oczy nie widzisz. Niebiosa tym czasem  i zie­
mia rozpow iadają nam chw ałę Bożą.

Choć inny jeszcze m am y sposób na poznanie Boga — to 
katechizm . A katechizm  powdnien być w każdym  kaiolickim 
domu Niedość, żeby na stole lub na półce leżał, trzeba go 
jeszcze i czytać i na pamięć się uczyć. Jestże  on u ciebie? 
czytasz  go? Na dniu powszednim  czasu ci na to, co praw da, 
nie znaleść, ale święto, niedziela sam a cię zaprasza, abyś '»ię 
rozczytyw ał w  tym katechizmie. A wiem, że czytać umfet**



nauczyłeś się lego w  szkole, a mo2g o3 maiki, pilnie więc 
ozytai katechizm . Z niego to dow iest się, kto je&t ten Bóg, 
k tó ry  d ę  stw orzył, jaki On dla ciebie nieskończenie dobry. 
W eź i czytaj, a nigdy tego nie pożałujesz. Katechizm ten 
do nieba cię zaprow adzi.

O Bogu pouczają nas jeszcze i kazania. Lubisz ty  na’ 
kazania chodzić, słuchać ich z uw agą? — O dyby nie kaza ­
nia, byłby i św . Antoni me poznał B oga i nie zbaw ił się. Bo 
kazanie właśnie, którego raz słuchał, do tego go skłoniło, ż t  
sprzedał, co miał i rozdał ubogim, sam  zaś na pustyni po 
tern Pan Bogu służył.

Niema więc w ym ów ki dla ciebie, jeśli B oga nie znasz. 
W szędzie przecie Bóg sam  w oczy ci się i w  uszy napycha. 
Ś w iat cały  poucza cię w yraźnie o Bogu, katechizm  tak sam e, 
kazania tak  samo. Jakiż to w styd  dla ciebie, jeżeli Go nie 
znasz.

Poznaj Boga, a  poznaw szy, całem  Gb sercem  ukochaj. 
Za cóż przecie? że spuszcza deszcz na rolę tw oją, aby ci 
zboże obficie rcdzila, że nad głow ą tw oją każe św iecić sło­
neczku, cc cię rozw esela, że każe śpiew ać ptaszętom , aby ci 
uprzyjem nić życie, że po ziemi tyle tu kw iecia rozrzuca, co 
tak rozkosznie bawi oko twoje. Jakiżeś dobry, Boże mój!

Mało tego. Ten Bóg stw orzył cię na obraz swój, na 
sw e podobieńsfwo, uczynił cłę mało co m niejszym  od sa­
m ych aniołów.

Mało i tego. Kiedyś jęczał w  niewoli szatańskiej, Bóg 
Ojciec zesłał ci Syna Jezusa  Chrystusa, i dał Go przybić za 
ciebie do krzyża. I dla zasług Jezusow ych tyś dziś pojedna­
ny z Bogiem, dzieckiem Boga jesteś i dziedzicem nieba. Roz­
w ażając w szystkie te dobrodziejstw a boże, jakże nie zaw o­
łać: cóż jest człowiek, iż nań (Boże) pamiętasz, albo syn 
człow ieczy, iż go naw iedzasz ? “ (Ps. 8, 5).

Tylom a dobrcdziejstw y obsypał cię Bog, abyś Go ko­
niecznie mfłował. Bo zresz tą  tu na ziemi już ty 'ko  teu szczę­
śliwy, kto całem  sercem  Boga miłuje.

Sw . A ugustyn powiada o sobie: „duszę, serce moje w a­
lałem w e w szystkich  rozkoszach św iatow ych, nie mogłem 
się jednak nasycić ani zaspokoić, aż byłem  zm uszony do Bo- 
go się zw rócić, a  skorom Qo posiadł, zaw ołałem : Ty sam,, 
o Panie, jesteś szczęściem  mojem". Skosztuj i ty  i zobacz, 
jak słodkim  jest P an  i Bóg nasz, a w net Go pokochasz i w  Nim 
odpoczniesz na zaw sze.

Oto droga prosta, co nas do szczęśliwej prow adzi w iecz­
ności: znać Boga i kochać Go. A jeszcze i w iernie Mu 
służyć.



Bóg jest Panem naszym , m y sługami Jego. Obow iąz­
kiem s h g i  służyć panu swem u. I od nas tego Bóg się do- 
tpaga. jvkże  ci jednak służyć Panu Bogu? przez w ypełnia­
nie Jego przykazań. I sługa w ierny  tak czym, że w ypełnia 
rpzltjazy pana swojego. Czyń to  samo i ty  względem  P ana 
Boga. Pamiętaj więc, abyś św ięcił dzień św ięty, abyś sza ­
now ał, słuchał i kochał tw oich rodziców; abyś ani sobie ani 
drugrji nie ukracał życia; ab y ś się zawsze i w szędzie sk ro ­
mnie i przystojnie zachow ał; nikogo na majątku n.e sk rzy w ­
dził, nikomu me odbierał s ła w y ; żebyś od w szelakich złych 
pożądliwości i serce tw oje w olne zachował. Czyli, chow aj 
przykazania, bo to jest ta  d roga  prosta, co do nieba pro­
wadzi.

Pew nego razu p rzystąp ił młodzieniec do P ana Jezusa 
i rzekł: „Nauczycielu dobry, co czyniąc, dostąpię żyw oia 
wiecznego?'* Pan Jezus odpowiedział mu: „chcesz wnijść
do żyw ota, chowaj p rzykazan ia '' (Mat. 19. 16, 17). 1 Świę­
tych to jedno zaprow adziło do nieba.

D okądże idziem y? — do strasznej wieczności. Ale wie­
czność dw ojaka, dobra, albo Zła, my zaś do której zdążam y?

P o  wieczności w szyscy  idziemy, chodźmyż tam drogą 
prostą, co nieomylnie do nieba prowadzi. Coraz to lepiej 
starajm y się Boga poznaw ać, kochajmy Qo z całej auszy, 
z całego serca, zc w szystkich si* naszych i w iernie Mu 
służmy. — Nie zapominajmy, że jakie życie, taka śmierć, 
taka wieczność cała. Amen.

NIHIL OBSTA T.

Ks. Dr. A. B y  a t r z o n o w s k  i.

POZW ALAMY DRUKOWAĆ.
Z K s i ą ż ę e o - b i s k u p i e g o  K n n a y a t o r  z a -

K r ą k  6 w, 9 kw ietnia 1913.

OL. S.) t  Adam Stefan.


